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gr. W, w nadesłanem  i w nekro logach  gr. SS, w kron ica , rerar- 
(uar, dział gospodarczy , paski w jeksclc JS, pod n sald w 
kiem  na pierwszej s tron ie  cł. 1-—, Tabelaryczne o SS prc. drw 
le j. Za jedno słow o w d iuhnych ogłoszeniach  gr. J ,  kopa* 
i sprzeda! słowo gr. U ,  matrymonialna, karwsponocaWs 
prywatna słowo gr. M, dli p a s t s k iJ o n l i  pr—r  p i  <•' 
Z zastrzeleniem miejsc ZS prc. Zagrz liczne o St nrc. diots|L

Program  i jego w ykonanie.
H.

Rząd patrzy na dalszą metę. Zdaje 
sobie sprawę z tego, że fakt uzyska* 
nia, choćby dużym kosztem równowa* 
gi budżetowej, stjwiarza warunki samo* 
czynnego wystąpienia czynnikla po* 
prawy, otwiera najbardziej naturalne 
możliwości dla pobudzenia inicjatywy 
prywatnej. Cały zaś program Rządu 
stawia właśnie na ten czynnik. Fonie* 
waż zaś inicjatyw a prywatna rozwijać 
się może jedynie w atmosferze zaufa* 
nia, Rząd czyni wszystko, aby to zau* 
fanie pod każdym względem ugrunto* 
wać.

Uważając zrównoważenie budżetu 
samo przez się za doniosły instrument 
polityki gospodarczej, Rząd uznał jed* 
nak za wskazane uzupełnić je szere* 
gaem posunięć równie iwtażnyoh i za* 
sadniczych. Do ich rzędu należy w 
pierwszej linji obniżka ważnych ele* 
mentnw kosztów utizymania. Zniżka 
cen produktów przemysłowych zniie* 
rza nierylko do tego, a b /  stanowić re* 
kompensatę dla warstwy pracowniczej 
za zniżone pobory To jest bezsprze* 
curie jedno z pierwszych, najbezpo* 
średniejszych jej zadań. Ale na tern 
bynajmniej nie wyczerpuje się całe za* 
gadniemie, związane z a kie ją obniżania 
cen wyrobów przemysłu. Chodzi lów* 
nież o ważny problem zwiększeniu o* 
hrotów wewnętrznych w kraju. Obro* 
ty  te w ciągu ostatnich pięciu lat zma* 
lały. Stało się to dzięki temu, że do* 
chody w większym stopniu kurczyły 
się u olbrzymiej masy konsumentów, 
niż opadały ceny produktów fabry* 
cznych. Przeciętny obywatel na wsi i 
,wt mieście wciąż tracił a przemysł trzy* 
mał się zasady „sztywnych cen“ i nic 
tracie nie chciał. W olał kurczyć produ* 
keję, unieruchamiać fabryki, mnożyć 
bezrobocie, niż opuszczać ceny towa* 
rów. A jest to bardzo ważna kwestja 
— ożywienie obrotów wewnętrznych, 
jest to nieodzowny warunek, od któ* 
rego w wysokim stopniu zależna jest 
poprawa gospodarcza kraju. Przypływ 
konsumentów staje się z reguły na* 
stępsrwem każdej zniżki cen. W  ślad 
za zwiększonemi oblotami idzie 
wzrost produkcji. Idą Więc w ruch ma* 
szyny fabryczne, pi acują warsztaty 
rzemieślnicze. Maleje bezrobocie, Z 
zespolenia tych wszystk.ch ogniw wy* 
nika proces wzmożonej kapitalizacji 
wewnętrznej i w ostatecznym rezulta* 
cie dopływ dochodów do Skarbu T*ań* 
stwa, kltóry przestaje stawać przed 
smutną koniecznością pociągania świa* 
ta pracy do coraz dotkliwszych świad* 
czeń.

Z tem związana jest akcja Rządu w 
sprawie karteli. Rząd uważa, iż są one 
w zasadzie zjawiskiem naturalnem, or* 
ganicznie związanem z systemem pry* 
watno*gospodarczym i wolnej konku* 
rencji a nietylko jakimś sztucznym 
tworem. Dlatego też nie chce zmieść 
karteli z powierzchni życia Róiwinocze" 
śnie jednak, aby zapobiec ze strony 
kiarteli wszelkim szkodliwym skut* 
kom, zagrażającym interesom dobra 
publicznego, znowelizowana ustawa 
kartelowe dait ministrowi przemysłu i 
handlu prawo odpowiedniego nadzoru 
nad działalnością karteli oraz prawo 
skutecznej ingerencji w obronie inte* 
resów dobra publicznego. Tę ingeren* 
cję wykonuje Rząd w sposob, jak do* 
tychczas, bardzo skuteczny i owocny.

Podnoszono sprzeciwy przeciv. pro* 
gramowi Rządu. Obniżka uposażeń tt* 
rzędniczych wywołała dużo zastrzeżeń 
wśród urzędników państwowych i 
wśród pracowników prywatnych. Ale

Dateza obniżka cen.
Warszawa. 10. XII. (PAT.) W  dal* 

szym ciągu akcji w sprawie obniżki 
cen artykułów skartelizowanych, mi* 
nister przemysłu i handlu Górećkii po 
przeprowadzeniu obniżki cen w za* 
kresie karteli surowcowych, a miano* 
wiaie co do węgla, koksu, nafty, żela* 
za i cukru, oraz po rozwiązaniu 44 
karteli nieusprawiedliwionych gospo*| 
darczo, przystąpił do rozmów z ca* 
łym szeregiem karteLi przetwórczych, 
pragnąc uzyskać porozumienie co do 
obrnżki cen omawianych artykułów 
kartelowych. W  wypadklu, gdyby 
rozmowy te nie dały wyników pozy*

tywnych, minister przemysłu i handlu 
skorzysta wówiczas z przysługującego 
mu prawa rozwiązywania karteli na 
zasadzie art. 5 ustawy kartelowej nie* 
dawno znowelizowanej.

Pozateni zbadane zostaną w naj* 
bliższym czasie dalsze związki kartę* 
lowe W  zależności od tego, czy będą 
one uznane za uzasadnione gospodar* 
czo, czy też nie będą uznane — kat* 
tele takie będą utrzymane i będą mu* 
siały zastosować się do ogólnej ten* 
dencji zniżki cen, lub też zostaną 
przez ministra przemysłu i handlu 
rozwiązane.

Ataki ł o w i c z e  wr :rzyma«y
natarcie Abisyńczykór?.

Warszawa. 10. XII. PAT. podaje 
następujący komunikat o położeniu 
na frontach Abisynji w dniu 9 b, m.: 

Na froncie północnym, według u* 
rzędowego komunikatu włoskiego, 
trwała akicja patroli wywiadowczych. 
Źródła włosikie notują bitwę pod Ad* 
di*Enkato na północ od rzeki Taka=* 
ze, w rejonie Tsembela. W walce na 
bagnety oddział włoski zmusił do od* 
wir o tu  grupę stu Abisyńczyików. W  
wyniku ataków lotniczych włoskich, 
marsz naprzód iwojsk abrsyrskich 
na froncie północnym został powstrzy 
many. Lotnicy włoscy ponowili dziś 
atak ua Dessie. Z raportu lotniklów 
wynika, że drogi, wiodące do De»sle,

są bezludne. W ojska abisynskic roz* 
prószyły się na bardzo dużej prze* 
strzeni dokoła Dessie, a nawet dalej, 
aż do płaskowzgórza Dankalji Samo* 
loty włoskie poiwlitano dziś kanonadą 
dział przeciwlotniczych W  odpowie* 
dzi na to, lotnicy zrzucili bomby i 
granaty, Pu sześciu godzinach lotu, z 
których cztery jwtypaały nad tery tor*

1 jum przeciwnika, samoloty włoskie 
wróciły cało do swej bazy.

Źródła angielskfie podkreślają, ze 
pom,mo możliwości rakoiwań pokojo* 
wych, w dniu dzisiejszym wyraźnie 
zaznaczyły się przygotowania włoskie 
do wszczęcia nowej ofensywy.

Włosi wobec nowych propozycyj
pokojowych.

Rzym. 10. XII. (PAT.) W  rzym* 
skich kołach politycznych daje się 
wyczuć pewne odprężenie, wywołane 
wiadomościami o nowych propozy*- 
cjach francusko=angielskich. Propozy* 
cje te nie zostały jeszcze urzędowo 
żakomunkbwane rządowi włoskiemu, 
skutkiem czego włoskie koła polity* 
czne zachowują daleko posuniętą po* 
wŚGiągliwość. Jednocześnie jednak ko* 
ła te wyrażają przypuszczenie, że z 
wielu stron dają się wyczuwać ozna* 
ki dobrej woli. Nowe propozycje — 
zdaniem opinji rzymskiej — zostaną 
zbadane przez rząd wioski i stać się 
m rgą przedmiotem wymiany poglą* 
dów, o ile odpowiadać będą mini* 
mum żądań włoskich. Koła dyploma* 
tyczne przewidują, że proopzycjc 
Hoare i Lavala będą się poważnie 
różniły od propozycyj klomietu 5*ciu,

które, jak wiadomo, zostały przez 
Mussoliniego odrzucone. Koła te 
przypuszczają, że w związku ze spo* 
dziewanem podjęciem rozmów na te* 
mat nowych propozycyj francusko* 
angielskich, data wejścia embargo na 
naftę w iycie zostanie odroczona.

Oczywiście pozostaje jeszcze jako 
niewiadoma stanowisko, które zajmie 
cesarz Abisynji. Naogół jednak w 
brytyjskich kołach politycznych nie 
liczą się poważnie z jego opozycją, 
podkreślając, że w razie oporu, po* 
gorszy on tylkb swą sytuację. W  
Londynie podkreślają zwłaszcza, że 
kwestja ewent. wprowadzenia w ży* 
cie embarga na naftę jest wielce 
skomplikowana. Rumuński minister 
spraw zagranicznych Titulescu, który 
znajduje się pod silną presją rumuń* 
skich producentów nafty, ostrzegł

jest faktem, że lwia część budżetu idzie 
na uposażenie pracownaklów. Nic też 
przeto dziwnego, że program Rządu 
musiał w pierwszym rzędzie dotknąć 
pracowników, bo serjo o uzdrowieniu 
finansów państwowych względnie pu* 
bhcznych mówić, nie można, dopóki 
uporczywy i poważny niedobór łamał 
wszelkie plany gospodarki skarbowej 
i rozstrajał system finansowi publicz* 
nycn. Rząd musiał szukać redukcji 
wydatków, zapewniającej efekt naj* 
szybszy i wyzyskać te źródła docho* 
dów, ‘kltóre jako najbardziej płynne 
przedstawiały z punktu"widzen,a Skar. 
bu najwyższą wydajność. Może ktoś 
zapatrywać się na ten środek jako na

drastyczny, ale przy jego zastosowa* 
niu postawiony cel zrównoważenia 
budżetu wydaje się najskuteczniej po* 
ręczony.

Przeżywamy okres przejściowy. Nie 
może on być jednak okresem biernego 
wyczekiwania. Wszyscy świadomi jed* 
nej wspólnej doli muszą zestrzelić swe 
najlepsze wysiłki. „Wszystkie akltyw* 
ne, twórcze i zdrowe siły społeczeń* 
stwa muszą pracować nad rozwojem 
własnej produkcji i konsumeji, nad u* 
stalenirm trwałych zasad przywrócę* 
nia rentowności, uporządkowaniein 
gospodarstwa*1 — to niedawne słowa 
Pana Wicepremjera Kwiatkowskiego.

Paryż, że rumuński przemysł nafto* 
wy nie mógłby się zgodzić na wpro* 
wadzenie w życie embarga na naftę,
dopóki stosowne ustawodawstwo, 
włączające naftę do inaterjałów iwo* 
jennych i zabraniające jej wywozu, 
nie byłoby przyjęte przez kongres 
amerykański. To stanowiskb Rumu* 
nji wywułać miało również pewne 
wahania ze strony sowieckiej.

AddissAbeba. 10. XII. (PAT.) We* 
dług informacyj z kół urzędowych 
abisyńskich, cesarz odmówi zgody 
na ustąpienie Włochom jakiejkolwiek 
części terytorjum Abisynji.

Otwarcie konferencji morskiej.
Londyn, 10 XII (PAT) Otwarcie 

konferencji morskiej nastąpiło dziś
0 godz. 10 m. 27. Przemówienie inaugu* 
racyjne wygłosił premjer Baldwin, któ* 
ry oświadczył m. in., że rząd brytyjski 
jest gotów oprzeć swą politykę morską 
na zasadach traktatów morskich — wa* 
szyngtońskiegn i londyńskiego — z ko* 
niecznemi zmianami, wyplywającemi ze 
zmiany sytuacji międzynarodowej
1 z potrzeb poszczegónych mocarstw. 
Rząd biytyjski przywiązuje dużą wagę 
do kontynuowania wysiłków w kierun» 
ku ograniczenia sił morskich pod wzglę* 
dem jakościowym i ilościowym i pra* 
gnąłby doprowadzić do zmniejszenia 
rozmiarów wszelkich okrętów oraz ich 
dział, jak również do zniesienia łodzi 
podwodnych.

Proponują W  lirytanji i Japonji pro* 
porcjonaln^ redul cję globalnego tona* 
żu o 20 procent, przewidzianego przez, 
istniejące traktaty. Stany Zjedn. zgodzą 
się na redukcję progresyvma.

Bójka w parlamencie rumuń
skim.

Paryż, 10 X i'. (PAT) Havas donosi 
z Bukaresztu,, i  e wczorajsze incydenty 
na podłożu rasowem, podczas wyborów 
do rady adwokackiej, znalazły odgłos 
w parlamencie, j.azie zainterpelowano 
rząd w sprawie zarządzeń, jakie winien* 
by wydać w związku z nielegalną dzi >* 
łanością skrajnej prawicy. Mówca b. mi* 
nister spraw wewnętrznych Goga z par* 
tji narodo*chłop3kiej podkreślił, że cho* 
dzi tu o te same elementy, które spowo* 
do wały zamordowanie premjera Duca. 
Podczas niezwykle ożywionego posie* 
dzenia wydarzyły się gwałtowne incy=> 
denty. Pomiędzy poszczegónymi depu* 
towanymi doszło do bójek.

Krwawe rozruchy w Kairze
Kair, 10 XII. (PAT.) Wczorajsze roz 

ruchy miały charakter bardzo poważny. 
Władze występowały bardzo energicz* 
nie. Manifestanci byli rozproszeni przez 
wojsko i policję. Rozruchy były wywo* 
łane głównie przez studentów, pośród 
których jest wielu rannych. Policja kil* 
kakrotnie była zmuszona do użycia bro 
ni palnej. Jest wielu rannych. Manifc* 
stanci potłukli latarnie uliczne, a w kil* 
ku mieiscach wywrócili tramwaje i a u 
tobusy. Wieczorem część miasta była 
pogrążona w ciemnościach.

Władze zapowiedziały jaknajsurov,* 
sze represje w razie powtórzenia się 
rozruchów

*  ' *  *

Kair, 10 XII. (PAT.) Dziś w połu* 
dnie po wielkim wiecu akademickim 
wznosiły się demonstracje. Wzdłuż ca* 
łej trasy pochodu studenci poniszczyli 
latarnie gazowe oraz podpalili szereg 
autobusów. Podczas rozpraszania de* 
monstrantów przez policję, wielu zosta*

[ ło poturbowanych, zaś jeden ciężko rań* 
ny. Wrzenie wśród studentów trwa 
z niezmniejszoną siłą.



2 „GAZETA LW OW SKA" Nr. 284 z dnia 11 grudnia 1935.

Wiadomości bieżące.
WtoreK
N. M. P. Loret. 

Ju tra : D am azego pap. 
W schód słońca  7'33 
Z achód „ 15-23

T EA T R  W IELKI.
W torek  godz. 20 „Przygoda w G rand  

H ote lu".
Środa godz. 20 „Przygoda w  G rand  H o 

telu".
C zw artek godz. 20 „P rzygoda w G rand  

H-otelu".
Piątek godz. 20 „Przygoda w  G ran d  H o 

telu". ił f
Sobota godz. 20 „Przygoda w G rand  

H ote lu" .

TEATR ROZM AITOŚCI.
N ieczynny.
C zw artek  godz. 20 „Jaś z księżyca". 
P iątek tea tr nieczynny.
Sobota godz. 20 „Jaś z księżyca".

K i n o t e a t r y .

A PO L L O : „A nnopolis".
C H IM E R A : „C yrk B arnum a" z W allace 

Beery.
C O L O SSEU M : „Złam ane serce" i rewja 

„H um or, piosenka, taniec i Ska". 
G R A Ż Y N A : „K apryśna Marjfctta" 
K O P E R N IK : „B onka" z F r. G aal. 
M A R Y SIE Ń K A : „BengaU .
M U Z A : „Seąuoda".
PA Ł A C E : „C zterech i pół m uszkiete

rów ' ‘. Szóke Szakal, T ib o r v . H alm ay, Fe
liks B ressart, W alburg , H uszar, V erebes. 

F A N  „W esoła w dów ka".
P A X : .P rz e o r  K ordecki ob rońca  C zęsto

chow y" i aktualności 
R A J: „W acuś" z Dym szą.
STY LO W Y ; „O  czem marzą dziewczęta" 

i rewja.
ŚW IT : „C zterech dżentelm enów " i „A. 

B. C  mdłości".
T O N : „W ypraw y krzyżow e" Cecila B. 

de M illea . !J
U C IE C H A : „O statni sygnał".

— Teatr Wielki. D ziś o  godz. 8-mej w ie
czorem  operetka .P rzy g o d a  w G rand  H o 
telu  Paw ia A braham a w  przeróbce poL  
skiej Jerzego W aldcna. T em at w edług A. 
Savoira . Reżyserja K. Tatarkiew icza. Kie. 
Towniclwo muzyczne J. M unda. D ekoracje 
O . Rexa. Ch.oreogra£ja J. C iesielski.

— Teatr Rozmaitości nieczynny.
— N ajbliższa premjera w  Teatrze Roz* 

maRotci. Próby „Jasia z księżyca" Acharda 
na ukończeniu. Sztukę prowadzi Roman 
N iew iarow icz. Premjera odbędzie się 12-go 
grudnia br.

KOMUNIKATY.
— Towarzystwo Naukowe we Lwowie.

Posiedzenie Sekcji Historji Sztuki i Kultu
ry odbędzie się we czwartek, dnia 12 bm.
0 godz. 18.ej w Zakładzie Sztuki Polskiej
1 W schodnio-E uropejskiej (gm ach posejm o- 
w y II. p. od fron tu ).

— Ruch pociągów. Z  dniem 22 listopada 
br. . został podjęty ogólny ruch pociągów  
ma szlaku Rungury—Słoboda Rungurska 
kopalnia linji Kołomyja—Słoboda Rungurs 
ska kopalnia. Równocześnie w znowiony  
został naładunek własny, oraz przyjęcie od 
sąsiednich dyrekcyj wszelkich przesyłek 
przeznaczonych dla stacji S łoboda Rungur 
ska kopalnia.

KRONIKĄ MIEJSKA.
W  przededniu amnesłji we Lwowie.

Dotychczasowy prezes Patronatu opie 
ki nad więźniami i ich rodzinami wc 
Liwowie, b. wiceprezes Sądu Ap. p.

Zbrodnicza działalność Stron. Naród.
Krwawe zajścia w pow. wyrzyskim.

Bydgoszcz. 10. XII. (PAT) Przed 
Wydziałem karnym w Bydgoszczy 
rozpoczął się proces przeciwko 54 u* 
czestmikom rozruchów, zorganizować 
nych przez członków Stronnictwa Na* 
rodowego 8=go września, t j. w dniu 
iwyborów do sejmu w pow. wyrzy* 
skim (bydgosWi okręg wyborczy). 
Rozprawa trwać będzie około 4 dni.

Nadmienić należy, że proces 34 o* 
skarżonych w tej samej sprawie rozpi 
sany jest na 18 b. m. i trwać ma 3 dni. 
Proces został podzielony ze względu 
na dużą liczbę oskarżonych.

Na ławie oskarżonych znajduje się 
38 oskarżonych, reszta nie stawiła się.

Wczoraj odczytano akt oskarżenia. 
W  świetle tego dokumentu zbrodni* 
cza działalność członków Stronnictwa 
Narodowego przedstawia się nastę* 
pująco:

Na kilka dni przed wyborami do 
Sejmu prezes powiatowy Stronnictwa 
Narodowego Brunon Polcyn (poszu* 
'kliiwany listami gończemi) polecił kie* 
równikowi lokalnych placówek Stron 
nictwa Narodowego zwołać zebranie 
członków i nakazać im siłą przeseko* 
dzić wyborom. Naskutek tego polece* 
nia w kiłktu miejscowościach odbyły 
się takie zebrania, na których kierów* 
nicy lokalnych organizacyj odbierali 
od uczestników przysięgę i wyzna* 
czali miejsce zbiórki z bronią w ręku 
w dniu 8 września rano, celem uda* 
remnienia aktu wyborczego.

8*go września kilkudziesięciu u* 
zhrojonych członków Stronnidtwa 
Narodowego zebrało się rano przed 
karczmą w W iktorówku, poczem na* 
padło na budynek szkolny, gdzie mie* 
ścił się lokal komisji wyborczej, usl* 
łując nie dopuścić do głosowania. 
Zaalarmowane władze policyjne zli* 
kwidowały zajście, zmuszając napa* 
stników do cofnięcia się i rozproszę* 
nia. Znaleziono przytem dużo bfiotA 
ukrytej, względnie porzuconej przea 
napastników.

__ - z _

Aresztowanych odprowadzono na 
posterunek policji w Łcbiemcy. Po 
drodze tłum usiłował odbić areszto* 
wanych.

Dalej akt oskarżenia wspomina o 
rzucaniu petard z cieczą cuchnącą w 
lokalu wyborczym w magistracie m. 
Łobżenicy, poczem przedstawia prze* 
bieg napadu, zorganizowanego przez 
członklów Stronnictwa narodowego 
na lokal wyborczy w Lachowie.

Przed lokalem wyborczym w godzi* 
nach rannych zebrał się tłum, wobec 
czego przewodniczący wezwał policję. 
Dwaj policjanci wezwali tłum do co* 
fnięcia się, zostali jednak obrzuceni 
kamieniami. Jeden z kamieni trafił w 
głowę przedownika P. P., który padł 
na ziemię nieprzytomny. Napastnicy 
zabrali mu karabin i amunicję. Tym* 
czasem nadbiegła nowa banda napa* 
stników, która zaatakowała lokal wy* 
borczy strzałami i kamieniami. Urnę 
rozbito, a w lokalu wylano ciecz cu* 
chnącą. Jeden ze strzałów trafił w tę* 
tnicę posterunkowego Kratciaka. Pol. 
cyn znajdował się w pobliżu tłumu i 
kierował akcją. M. Ln. Polcyn nakła* 
niał jednego z przechodzących do 
wzięcia czynnego udziału w napadzie, 
obiecując mu wódkę.

Nazajutrz po napadzie na lokale 
wyborcze szereg głównych winowaj* 
ców rozruchów i podżegaczy zbiegł 
samochodem Podczas rewizji w mie* 
szkaniu Polcyn a znaleziono ukryte 
pod podłogą ulotki, nawołujące do 
bojkotu wyborów oraz środkfi chemi* 
czne, służące do wyrobu petard. N a 
rozprawę wezwano 40 świadków.

Podczas przesłuchiwania oskarżeni 
cofnęli zeznania, złożone w śledztwie 
pierwiastkowem, przyznając się czę* 
ściowo do udziału w zebraniach po* 
przedzających wybory.

Dziś rozpocznie 9ię badanie 40*tu 
świadków oskarżenia i 10 świadków 
obrony. Zainteresowanie procesem 
słabe. ,

Sarkiewicz, ustąpił z tego stanowiska, 
prezesem Patronatu wybrany został 
dr. Polak, b. prezes Izby skarbowej 
we Lwowie. W obec zapowiedzianej 
amnestji ogólnej, która wkrótce wiej* 
dzie w życic, przed Patronatem opie* 
ki nad więźniami stoją nowe doniosłe 
zadania społeczne i  wychowawcze. 
Grono pań podejmuje pracę w kie* 
runku zorganizowania akcji pomocy 
dla więźniów przez zebranie odpo* 
wiednich funduszów i materjałów. 
N a czele komisji dochodów niesta* 
łych Patronatu stanęła p. Amalja Chi* 
rowska, małżonka prokuratora Sądu 
okręgowego we Lwowie, ponadto do 
komisji tej wieszły panie: Stefanja 
Urzędowska, siostra prokuratora Są* 
du wojskowego, rejentowa Trzosowa,

inżynierowa Dajczakowa, mgr. Poli* 
Szewska, aplikantka sądowa. — W  
niedzielę 15 b. m. urządzony będzie 
na dochód Patronatu dancing w „Cy* 
gamerji", a następnie szereg innych 
imprez, zasługujących na gorące po* 
parcie.

Akcja Polskiego Czerwonego Krzy* 
ża. Lwowski Oddział Polskiego Czer* 
wonego Krzyża, który w zeszłym ro* 
ku  poświęcił wszystkie fundusze i ry* 
le wytężonej pracy w niesieniu porno* 
cy ofiarom powodzi, przystąpił w 
tym roku do niesienia pomocy naj* 
biedniejszym dzieciom bezrobotnych. 
W  tym celu zorganizował przy porno* 
cy komisji oddziałowej szkół, poszczę 
gólne koła Czerwonego Krzyża roz* 
maitych szkół, które uszyły 50 par
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4 i pół muszkieterów.
Realizator W ł. Kordosz, produkcja wę*

gicrsko-austrjacka (k ino  Pałace).
„Proszę przyjść innym  razem !" — sta

now czo odpraw ił innie p o rtje r Palace‘u n a  
w idok  mej legitym acji recenzenta. W iem  
dob rze , jak  trak tu je  się recenzenta film o
w ego, k tó ry  słusznie przez w szystkich p ra 
cow ników  kinem atografii uw ażany jest za 
figurę antypatyczną; dlatego też, pokorn ie  
opuszczając progi k inoteatru , pom yślałem : 
„Z pew nością film do b ry ! W tedy bowiem 
zw ykle w yrzuca się recenzenta, aby  nie 
zab ierał miejsca n a  w idow ni i  aby nie psuł 
n astro ju " . G d y  tego samego dn ia  wieczo* 
rem udało  mi się jakoś wkręcić do w nętrza 
kina, zauw ażyłem : 1) dużą radość na obli* 
czach w szystkich svidzów, 2) duże zalety 
rozryw kow e farsy film owej K ordosza. O- 
p iera się na komizmie sytuacyjnym , opiera 
się na kilku dobrych  kreacjach aktorskie! 
posiada wreszcie d ob rą  opraw ę form alną. 
Treść przedstaw ia perypetje  bezrobotnego  
zespołu jazzow ego o  nazwie „4 i pó ł m usz
k ieterów "; stąd egzotyczny ty tu ł filmu

Film K ordosza jest doskonałym  m aterja- 
lem rozryw kow ym ; nie m ożna mu też o d 
mówić atrakcyjności estetycznej, zwłaszcza 
w dow cipnych skrótach m ontażow ych. Jc* 
śli n ie  należy do pierwszej klasy  film owej, 
d rugą reprezentuje bardzo  uczciwie. O pusz 
czając kino i patrząc na d ługą kolejkę lu< 
dzi u okienka kasy, m ruknąłem  z uznaniem  
„W arto!" bwl

Program rad|owy.
Środa, U  grudnia.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja  po ranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: D ziennik p o łu 
dniow y. 12.15: P ogadanka. 12.30: P ły ty . 
13.30: K oncert życzeń. 15.15: G iełda. 15.30: 
R ecital skrzypcow y. 16: A udycja  d la  dzieci 
starszych. 16.20: Pieśni hebrajskie w  wyk. 
M. R otha. 16 45: R u m o w a  m uraka  ze siu* 
chaczem radja. 17: O dczyt. 1720: Koncert 
17.50: Prżegląd hum oru  zagrań. 18: P ły ty . 
18.30: Szkic literacki. 18.45: P ły ty . 19: Ft- 
lje ton . 19.20: Koncert reklam ow y. 19.35: 
W iad . sport. 19.50: P ogadanka aktualna.
20: A udycja  słow no-m uzyczna. 20.45: Dzień  
mik w ieczorny. 21: A udycja  z cyklu „Twór* 
czość Er. C hop ina" . 21.35: Szkic literacki. 
21.50: P ogadanka. 22: K oncert. 22.30: M u
zyka taneczna.

spodni, 60 sukienek, zrobiły około 
50 szalików z dostarczonych tm ms> 
terjałów i 50 s w eterów dla chłopców 
Pozatem 50 par bucików, bielizna ł 
słodycze będą uzupełnieniem darów, 
które zostaną rozdane dziatwie w nie* 
dzielę 15 b. m. o godz. ll*ej w lokalu 
komisji oddziałowej w szkole żeń* 
skiej im. Konarskiego.

Aresztowanie szajki fałszerzy mo« 
net. Po dłużsizych dochodzeniach wła
dze policyjne zlikwidowały szajkę fał* 
szerzy monet, którzy od dłuższego 
czasu puszczali je iw obieg na jarmar* 
kach i targach. Przywódcą szajki był 
Piotr Jakobsche w Zboiskach N o
wych, który przy współudziale swef 
żony oraz kilkunastu innych osób 
podrabiał 10*cio i 5*cio złotówki. W  
czasie rewizji przeprowadzonej w Je* 
go mieszkaniu znaleziono formy glf 
psowe, chemikalja oraz stopy metali 
a ponadto 62 falsyfikaty 10*cio zło* 
tówek i 32 sztukii 5*cio złotówek. — 
Ogółem aresztowano 13 osób.

P. G. WODEHOUSE. 94)

Niedyskrecje Archibalda.
(Ciąg dalszy).

— Trzydzieści lat się skończyło w październiku! 
Był to piękny jesienny dzień, cichy i słoneczny. Moja 
stara matka odprowadzała mnie na stację.

Pan Brewster, którego widocznie stara matka pa* 
na Connolly absolutnie nic nie obchodziła, bełkotał 
i parskał, jak motor, nie mogący ruszyć z miejsca.

— „Będziesz zawsze dobrym chłopcem, Alojzy?" 
powiedziała do mnie — ciągnął dalej swą autobiogra* 
fję pan Connolly. — A ja jej obiecałem: „Tak, matko, 
będę!" — Znowu westchnął i przyłożył serwetkę do 
oczu. — Nie dotrzymałem jednak słowa! — przyznał 
ze skruchą. — Od tego czasu niejeden gorzko narze* 
kał ną mnie. „Daleka droga wiedzie do kolan matki". 
To święta prawda! — Obrócił się odruchowo do pana 
Brewstera. — Danie, dosyć i tak jest zmartwień i kło* 
potów na tym świecie, żebym ja się jeszcze do nici) 
przyczyniał. Koniec ze strajkiem! Jutro odeślę ludzi 
do roboty! Oto moja ręka na znak zgody!

Pan Brewster, który właśnie zamierzał wypowie* 
dżieć swoje zdanie o tej niebywałej sytuacji, a raczej 
wygłosić druzgocące oskarżycielskie przemówienie do 
zięcia, zamilkł w pół słowa. W patrywał się z natężę* 
niem w swojego dawnego przyjaciela i obecnego wro* 
ga, nie dowierzając własnym uszom. Nadzieja wkra* 
dła się do serca pana Brewstera, jak zawstydzony pies, 
powracający chyłkiem do domu po niedozwolonej wę* 
drówce.

— Ty c o ? ----------

— Jutro odeślę ci wszystkich robotników! Ta 
pieśń poruszyła moje sumienie! To dziwne zrządzę* 
nie losu, Danie! Trzydzieści lat minęło w zeszłym 
Październiku, gdy moja droga, stara matka — — —

Pan Brewster przysunął się bliżej. Jego zapatry* 
wania dotyczące drogiej, starej matki pana Connolly 
uległy gruntownej zmianie. Pragnął słyszeć o niej jak* 
najwięcej.

— Ostatnia nuta, którą ta dziewczyna zaśpiewa* 
ła, przypomniała mi wszystko, jakby to było wczoraj. 
Kiedy czekaliśmy na peronie moja matka i ja, pociąg 
wyjeżdżał z tunelu i lokomotywa wydała gwizd tak 
przenikliwy, iż napewno słyszało się go dziesięć mil 
wokoło. Pomyśleć, że to już trzydzieści łat te m u ------

Archie pocichu odszedł od stolika pogodzonych 
przyjaciół. Z wrodzonym sobie taktem poczuł, iż jego 
obecność, jeśli nawet była początkowo racjonalna, sta* 
wała się teraz zbędną. Spoglądając za siebie dojrzał 
swego teścia klepiącego poufale pana Connolly po ra* 
mijeniu.

W  pół godziny później, Lucyna i Archie kończyli 
popijać czarną kawę. Czekali na powrót pana Blumen* 
thala, który omawiał telefonicznie z Wilsonem Hy* 
mack‘iem sprawę wydania drukiem „Kolan Matki". 
Bieśń ta zyskała jego całkowite uznanie. Słowa, jak 
twierdził pan Blumenthal, były odpowiednio wzrusza* 
jące, a melodja przypominała naraz wszystkie inne, 
dotąd słyszane przeboje. Zdaniem doświadczonego 
wydawcy, utwór ten powinien się rozejść conajmniej 
w miljonie egzemplarzy.

Archie palił papierosa z zadowoloną miną.
— Nieźle nam się wieczór udał — stwierdził 

! skromnie. — Tyle interesów załatwionych za jednym

zamachem! — Popatrzał z wyrzutem na żonę. — Nic 
wydajesz się jednak zbyt uradowaną, kochanie.

— Bardzo się cieszę, najdroższy! — Tu Lucyna 
westchnęła. — Ale mimo to wciąż myślę o Billy.

— Bo co?
— Przykro mi wyobrażać sobie jego związanego 

na całe życie z tą —  tą syreną fabryczną.
— Nie trzeba brać rzeczy z tak złej strony. Mo*

że —  Hallo, Bill, stary kolego! Właśnie mówi*
liśmy o tobie.

— Istotnie? — zapytał Bill Brewster smętnym 
głosem

— Przypuszczam, że spodziewasz się gratulacji, 
nieprawdaż?

— Raczej współczucia!
— Jakto współczucia?
— Współczucia! I to bardzo serdecznego! Ona 

wyjechała!
— Kto wyjechał?
— Spektacja!
— W yjechała? Dokąd?
Bill zgrzytnął zębami.
— Do domu na wieś. Tylko co odprowadziłem ją 

do taksówki. Powiedziała, iż ma zaledwie czas się 
spakować, aby zdążyć na pociąg odchodzący o godzi* 
nie dziesiątej do Jadu Węża. Ta przeklęta pieśń to 
sprawiła! Oświadczyła mnie, że nigdy przedtem nie 
zdawała sobi|e dokładnie sprawy z tego, jak dalece tę* 
skniła tu, w Nowym Yorku, za rodzinnemi stronami, 
dopiero teraz, śpiewając, zrozumiała to. Dlaczego, 
u licha, manipulujesz tak palcami? — zwrócił «ę ziry* 
towanym tonem do Archie‘go.

(C. d. n.).
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Zabójcy min. P arack ego przed sądem
18-ty dzień rozprawy.

Warszawa. 10. XII. (PAT.) Na roz* 
prawie popołudniowej zeznawała m. 
in. św. W iera Święcicka, sprowadzo* 
na z więzienia śledczego, oświadczając, 
iż zeznawać będzie po ukraińsku mi* 
mo, iż język polski zna.

Sąd za odmowę zeznań skazuje 
świadka na 200 zł. grzywny z zamla* 
ną w razie nieściągalności na 10 ani 
aresztu. Wychodząc świadek pozdra* 
wia oskarżonych okrzykiem „sława 
Ukrainie". Za okrzyk ten, wzniesiony 
w intencji naruszenia powagi sądu, 
skazuje sąd Święcicką na jeden dzień 
ciemnicy. Następnie sąd odczytuje 
zeznania świadka tego, złożone w śle
dztwie. Świadćkl podała wówczas oko* 
łiczności, jakie poprzedzały i towa* 
rzyszyły przeprowadzeniu Grzegorza 
Maciejki przez osk. Raka i Zaryoką z 
Jarnnej do Czechosłowacji.

Świadek Adrjan Horicki, sprow*' 
dzony z więzienia śledczego, na pyta* 
nie czy brał udział w O U. N., od* 
powiadia: „W  śledztwie złożyłem ze* 
znania, któremi obciążyłem niektfl* 
tych podsądnych, obecnie oświad* 
czam, że zeznania te wymuszono na 
-mnie torturami policyjnemi. Miano* 
-wicie przy badaniu trzymano mnie 4 
dni na mrozie. Obecnie wistyd mi, ze 
ty łem  tak słaby" W  dalszym ciągu 
świadejc pomimo upomnienia prze* 
wodniczącego zaczyna wychwalać 
ideę O. U. N.

Przewodniczący zarządza wyprawa* 
tłzenie świadka z sali. W  chwili, gdy 
policjanci wyprowadzają świadWa, 
wznosi on dalsze okrzyki po ukraiń* 
sku. Przewodniczący ogłasza postano* 
wierne sądu, skazujące świadka na 
karę 2 diii ciemnicy za zachowanie 
się na sali sądowej w sposób uwła
czający powadze sądu.

WiadomoSd z prowincji.
Uroczystość strzelecka w Rohaty*

nie. Onegdaj odbyła się tu uroczy* 
stość poświęcenia sztandaru Pow. Zw. 
Strzeleckiego, na którą przybyli p. 
wojewoda stanisławowski Jagodzdń* 
ski, nacz. wydz. społ. polit. Brumew* 
ski, komendant Okr. Ziw. Strzel, mjr 
Klein, dr. Heller, płk. Kolbuszewskłi, 
oraz liczne delegacje strzeleckie, po* 
-nadto przedstawiciele miejscowych 
władz, i urzędów ze starostą dr. Ja* 
neckim, burmistrzowie miast Roha* 
tyna, Bursztyna, Boisz owiec, wójto* 
wie szeregu gmin, oraz liczne organ i* 
zacje społeczne i sportowe.

Naczelnik urzędu skarbowego w 
Zborowie. W  miejsce aresztowanego 
naczelnika urzędu skarbowego Józefa 
Laurowa, został przydzielony do Zbo 
rowa mgr. Włodzimierz Balkowski, 
który objął urzędowanie.

Ciekawa rozprawa w Przemyślu. 
W  sądzie okręgowym w Przemyślu 
toczyła się niezwykle ciekawa rozpra* 
wa przeciw adwokatowi ze Sambor* 
dr. Kiculi, oskarżonemu o sprzenie* 
wierzenie jakiejś drobnej kwoty na 
szkodę swego klijenta. Sprawa ta roz* 
patrywana była przez Sąd grodzki w 
Samborze i zakończyła się wyrokiem 
zasądzającym adwokata, który odwo* 
lał się do Sądu okręgowego w Sambo* 
rze. Sąd ten wyrok pierwszej instan* 
cji zatwierdził. Na skutek kasacji, Ja* 
ką wniósł dr. Kicula do Sądu Naj* 
wyższego, odbyła się w Warszawie 
rozprawa kasacyjna. Sąd Najwyższy 
zniósł wyrok Sądu grodzkiego w Sam 
borze i przekazał sprawę do ponow* 
nego rozpatrzenia S. O, w Samborze, 
który po przeprowadzeniu ponownej 
rozprawy znowu dr. Kicułę zasądził. 
I tym razem wniósł zasądzony adwo* 
kat skargę kasacyjną do Sądu Naj* 
wyższego. Sąd Najwyższy ponownie 
skiargę kasacyjną uwzględnił i delego* 
wał tym razem do przeprowadzenia 
rozprawy Sąd okręgowy w Przemy* 
śłu. W  wyniku rozprawy został dr 
Kicuła uniewinniony.

Prok. Rudnicki wnosi o stwierdzę* 
nie daty, kiedy odbywało się badanie 
śfwiiadka HomickSego. Sąd stwierdza, 
że pierwsze badanie św. Homickiego 
odbyło się dnia 7 września 1934 r,

Prok. Rudnicki: niezależnie od te* 
go, czy 7 września była pogoda, czy 
niepogoda, nie było wtedy mrozu, a 
to wskazuje jaką wartość ma dzisiej* 
sze oświadczenie świadka.

Po odczytaniu zeznań św. Homic* 
kiego zabrał głos prok. Żeleński, kto* 
ry zaznaczył: „skazanie Hornickjiego 
na 2 dni ciemnicy nie wyczerpuje 
sprawy. Jego zachowanie się wobec 
sądu musi mieć dalsze konsekwencje. 
Homicki dopuścił się na tej sali 
dwóch przestępstw: powiedział, że go 
torturowano, trzymano go na mrozie, 
co jest nędznem, choć nieudolnem 
kłamstwem, gdyż przesłuchiwania Je* 
go odbywały się 7 i 8 września. Dru* 
giego przestępstwa dopuścił się, na* 
wołując tu na sali do zbrodni stanu, 
Wnoszę więc o przesłanie do prokura* 
tury odpisu dzisiejszych zeznań Hor* 
nickiego, celem pociągnięcia go do 
odpowiedzialności karnej".

Sąd uwzględnił wniosek prokurato* 
ra.

Następnie zeznawiał świadek Ma* 
rjan Zurakowski, skazany za udział 
w napadzie na pocztę w Gródku Ja* 
gicllLońskim i odbywający obecnie 
karę więzienia. Podaje on szczegóły, 
dotyczące tego napadu, i rozpoznaje

w osik. Łebedzie owego, który przed* 
stawiał plan napadu na pocztę.

Na tern rozprawa została zakoń* 
czona o godz. 16.50.

Transport literatury 0. U. N.
Warszawa. 10. XII. (PAT.) Dzisiej* 

sze posiedzenie Sądu okręgowego w 
sprawie o zabójstwo ś. p. ministra 
Pierackiego, rozpoczęło się o godz. 
10.45. W  dalszym ciągu badani są 
świadkowie oskarżenia.

Jako pierwszy zeznaje świadek 
Adam Czyżewicz, st. posterunkowy 
służby śledczej w Krakowie. Przepro* 
wadzał on obserwacje podejrzanych 
o działalność w O. U. N, w  Krako* 
wie i częściowo we Lwowie. Ponieważ 
świadek szczegółów swych obserwa* 
cyj dokfiadnie dziś już nie pamięta, 
sąd postanawia odczytać jego zezna* 
nia, złożone w śledztwie. Z zeznań 
tych wynika, że świadek w ciągu kil* 
ku miesięcy roku 1933 i 1934 śledził 
stale zamieszkałych w Krakowie dzia* 
łączy O. U. N., a w szczególności 
Karpyńca i Kłymyszyna. W  dniu 30 
maja 1934 r. świadek zauważył jak j 
do mieszkania osk. Karpyńca przybył 5 
rano w towarzystwie Kłymyszyna 
nieznany mu osobnik1 wi ubraniu ja* 
sno zielonkawem i w czarnym pła* 
szczu ceratowym Osobnik ów miał 
teczkę skórzaną. W  osobniku tym 
rozpoznał świadek następnie osk. Łe* 
beda.

Następnie świadek złożył bardzo 
obszerne zeznania, dotyczące tran* 
sportów literatury nielegalnej O. U. 
N . dokonywanych rw ciągu dłuższego 
okresu czasu przez osk. Kłymyszyna. 
Transporty te przywoził Kłymyszyn 
z Czechosłowacji od strony Cieszyna. 
Świadek) ustalił stały kontakt organi* 
zacyjny Kłymyszyna z Karpyńcem 
oraz kontakt ich z innymi działacza* 
mi O. U. N. m. in. z Włodzimierzem 
Iwasykiem, Jarosławem Spolskim 1 
Stefanem Banderą, Anną Czemeryń* 
ską, Stecką i Niedźwiecką. Świadek 
obszernie mó/wti o przewożeniu przez 
Iwasyka z Krakowa do Lwowa za* 
równo literatury nielegalnej jak i ma* 
terjałów wybuchowych z kltóremi ra* 
zu pewnego został aresztowany na 
jednej z ulic Lwowa.

Zeznania świadka Czyżewicza do* 
tyczą również zakupu różnych chemi* 
kalij, dokonywanego przez osk. Kar* 
pyńca i Kłymyszyna dla laboratorjum 
mieszczącego się w mieszkaniu Kar* 
pyńca W  dniu 19 czerwca 1934 r. 
świadek w towarzystwie innych fun* 
kej onarjuszy policji przeprowadzał 
rwizję u Karpyńca, przyczem znale* 
ziomo wówczas znaczne ilości chemi* 
kaJiji, przyrządy laboratoryjne i ma* 
terjały żelazne. W  mieszkaniu Kar* 
pyńca znajdowały się też resztki ar* 
kusza blachy żelaznej, identycznej z 
blachą z której skonstruowana była 
puszka pocisku, porzucona przez 
sprawcę zabójstwa min. Pierackiego.

Wicepremier Kwiatkowski o
cen w  rzemiośle.

obniżce
Rezolucja Rady Związku Izb Rzemieślniczych.

Warszawa. 10. XII. (PAT.) Wczo* 
raj odbyło się otwarcie drugiego zja* 
zdu Rady Związku Izb Rzemieślni* 
czych R. P., na który przybyli przed* 
stawiciele wszystkich Izb rzemieślni* 
czych.

W  czasie zjazdu wygłosił obszerne 
przemówienie p. wicepremjer Kwiat* 
kowski, który oświadczył m. in.:

Akcję naszą rozpoczęliśmy i nasta* 
wiliśmy w kierunku zdejmowania 
istotnych wdęzóiw, krępujących życie 
gospodarcze. Istnieją jednak dość diu* 
że nieporozumienia i niezrozumienie 
tej akcji ze strony społeczeństwa.

W idzi się przedewszystkiem nowe 
dekrety, obciążające świat pracy, rze* 
miosło, handel, przemysł — prawie 
wszystkich żyjących ludzi z miasita
— i przesuwające dochód społeczny 
w jakfimś innym kierunku. Powistał 
lament i obawa, że wobec tego kon* 
sumcja musi gwałtownie się załamać I 
że dojdziemy do jeszcze większego 
skrępowania elementów naszego iy* 
cia gospodarczego, Trzeba jednak 
powiedzieć sobie w sposób jasny f 
wyraźny, że te nowe ofiary, które 
dzisiaj ponosi społeczeństwo, ponosi* 
my od szeregu lat w tej samej niemal 
niezmniejs2onej formie. Dynamika de 
ficytu budżetowego ustabilizowała 
się na granicy około 350 miljonów 
złotych rocznie. Ten deficyt, jako 
próżnia, nie mógł pozostać i musiał 
być z jakichś pieniędzy pokrywany. 
Zawsze tak się dzieje przy deficytach 
budżetowych, że pewna ilość wol* 
nych pieniędzy musi się wlać do na* 
czynią skarbowego i dopełnić brakli 
ściśle do kreski. Można to zrobić w 
rozmaity sposób.

Jeśli idzie o zagadnienie cen i ren* 
towności, to nie ulega żadnej wątpli* 
wości, że mamy tutaj dwie drogi, 
przecinające się pod kątem prostym. 
Można do rentowności warsztatów 
pracy dochodzić albo przez małe o* 
broty i stosunkowo wysoką cenę, 
albo przez zwiększające się obroty f 
niskie ceny Rezultat matematyczny 
jest ten sam. Jeśli chodzi o rezultaty
— to każdy rzemieślnik, jak i prze* 
mysłowiec, musi odpowiedzieć, ie

zdrowszy dla normalnych i pewnych 
jego interesów jest tendencja wię* 
kszych obrotów i zmniejszających się 
cen, a nie zwiększających się cen, a 
malejących obrotów.

Proszę panów, dzisiaj miałem moi* 
ność obejrzenia zapocząkowanego 
muzeum wyrobów* rzemiosła polskie* 
go i wiem, że w niektórych dziedzl* 
nach reprezentujecie panowie popro* 
stu mistrzowski poziom, nasunęło ml 
to pewne spostrzeżenie, które mógł* 
bym rozciągnąć na całe społeczeft* 
stwo. Znam szereg innych obcych na* 
rodów i obcych pracowników. Gdy 
porównywałem naszego robotnika t  
obcym robotnikiem, naszego majstra 
z obcym majstrem i naszego inżynle* 
ra z cudzoziemcem — uderzało mię 
równe jedno, charakerystyczne dla 
naszego kraju, zjawisko. Pracownik) 
nasz jest silny i pod względem zdol* 
nośoi do pracy stojący nieraz zna* 
cznie wyżej od pracownika zagranicz* 
nego, ale energja jego rozprasza się 
na wszystkie strony, podczas gdy u 
obcych schodzi na jeden przewodnik 
elektryczny.

W ydaje mi się, że to zjawisko wy* 
stępuje również w naszem rzemiośle, 
choć napewno nietylko w rzemiośle. 
Jeżeli panowie chcecie ścisłego współ* 
działania między temi wielkiemi za* 
gadnieniami gospodarczemi, które wy 
reprezentujecie a rządem, to nie mo* 
żecie przychodzić do rządu tylko z 
postulatami.

Musicie sami sobie postawić pewne 
postulaty, musicie liczyć się z tern, ze 
rząd będzie wam również stawiał pe» 
wne zadania.

Te zadania idą w dwóch kierun* 
kiach: 1) żebyście panowie oddziały* 
wali wspólnie i w sposób zorganizo* 
wany na obniżkę cen i powiększenia 
obrotów. Ten moment nie jest jeszcze 
rozumiany należycie w Polsce.

Musimy pamiętać, że pieniądz ma 
dzisiaj większą wartość i większą dy* 
namikę, niż dawniej. Jeżeli zniżka cen 
obejmie wszystkie dziedziny — jeżeli 
nastąpi wyrównanie tych cen, to nie* 
wątpliwie pod względem gospodar* 
czym osiągniemy korzystny skutek,

gdyż zwiększy się ogólny obrót.
Zwrócić musicie również uwagę na 

drugi moment: na waszą własną eks* 
pansję gospodarczą. Jeżeli będziecie 
myśleć, że główny ciężar zła leży po* 
za wami, że zło leży w zbyt wysokich 
podatkach i braku kredytu, wniedo* 
maganiach taryfy kolejowej itd.. Je* 
żeli będziecie czekać tylko na to, aż 
wiasze postulaty w tych sprawach po 
kolei będą spełnione, zaniedbując Ży* 
ciowej ekspansji własnych interesów, 
to nietylko osłabicie swoje własne 
indywidualne warsztaty pracy, ale o* 
słabicie całe gospodarstwo. Całe bo* 
wiem nasze nieszczęście polega na 
tem, że wtysoka piramida obciążeń 
skarbowych opiera się na wąskiej 
podstawie obrotów gospodarczych. 
Im mniejsza podstawa, tem wyższa 
będzie piramida i nacisk na tę podsta* 
wę będzie większy. W spólne nasze 
zadanie polegać będzie na tem, że ta 
piramida musi się zmniejszać co do 
wysokości, a powiększać przy pod* 
stawie i dać tę samą objętość wpły* 
wów skarbowych. Uruchomienie tej 
sprawy jest sprawą zasadniczą. To 
jest i powinno być naszem wspólne™ 
zadaniem: zadaniem rządu i zada* 
niem zorganizowanego społeczeństwa.

Na zakończenie Rada Związku Izb 
uchwaliła rezolucję:

„Rada Związku Izb Rzemieślni* 
czych uznaje za konieczne podjęcie 
zbiorowego, jednolitego i solidarne* 
go wysiłku do walkli z kryzysem 
prowadzonej przez rząd. W  tym celu 
zwraca się z apelem, aby wszyscy rz«» 
mieśłnicy wzmogli swą aktywność 
gospodarczą dla zwiększenia swej do* 
tychczasowej produkcji. Drogą ku 
temu jest w dużej mierze dostosorwa* 
nie cen wyrobów rzemieślniczych do 
obecnej siły nabywczej społeczeństwa, 
w  szczególności rolnictwa i świata 
pracy. Do współdziałania w  tej akcji 
i solidarnej jej realizacji Rada Zwiąż* 
ku Izb Rzemieślniczych R. P. wzywa 
wszystkie Izby Rzemieślnicze, organi* 
zacje społeczno*gospodarcze, centralę 
handlową rzemiosła oraz ogól rzemło* 
sla polskiego*1.
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Sport i W yczuw anie Fizyczn e .
Zwycięstwo Czarnych w Bukareszcie. W

poniedziałek  w ieczorem  rozegrany został 
w  Bukareszcie mecz hokejow y pom iędzy 
m istrzem Polski C zarnym i ze Lwowa a ru 
m uńskim  klubem  H . C. B ragafiiru. Zw ycię
stwo odniosła d rużyna polska w  stosunku 
1:0 (0:0, 1:0, 0:0). Jedyną decydującą o 
zwycięstwie Polaków  bram kę zdoby ł Jasiń- 
ski II. G ra  toczyła się na złym lodzie R u
m uni ustępow ali znacznie Połakom .

Giftłtia z  dw a ’i«l grudnia.
LW ÓW  -  G IEŁDA ZBO ZOW A.

N a G iełdzie obroty  ty lko  w  życie ow- 
sie, m ąct i m aku. Owies nieco potan iał. W  
innych artykułach u trzym ują się ceny na 
dotychczasow ym  poziom ie. T endencja na- 

* o g ó ł u trzym ana, usposobienie spokojne. 
Owies jedn-ol. S tand I. 14.50— 14 75, jedn  
lekko zadeszcz. S tand. I. A . 14—14.50, 
zb ió r. S tand. II. 14—14.50, jedno l. zbiór, 
lekko zadeszcz. S tand. II A  15.50- -13.75. 
Inne artyku ły  niezm ienione.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
N a G iełdzie ob ro ty  w 4 i pó ł prc. Kom. 

Pol. B ku K raj. zł. 49,25, B ank Polski zł. 
95.50, 3 prc. B udow lana zł 40, p o n ad to  
p rzeprow adzono  egzekutyw ną sprzedaż ak 
cjami im iennem i Bku N aftow ego po  zł. 22, 
a sztukam i okazicielskiemi po zł. 20. W  
dew izach o b ro ty  Średnie w L ondynie i Pa
ryżu . D o lar około  zł 5.30 3/4.

W A k S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
D ew izy: Belgja 89.50. Berlin 213.45, K o

penhaga 116.95, H o lan d ja  359.40, L ondyn 
26.18, N . J-ork kabel 5.31 1/2, O slo 131.4U, 
Paryż 35.01 Praga 21.97, Szw ajcarja 172.05. 
Pap iery  państw ow e; 3 prc. poż . Lud. 40,
3 ,prc p o  i  konw ers. 63 75. 5 p tc , poż; ko ł 
50 50. 6  pTt poż. doi. 79 25, 4 prc. poż. 
doi. 52.80. 7 prc. poż. stabiliz. 63,13 Akcje 
B ank  Polski 95 75. S tarachow ice 31.50 Lil
pop  7- D olar w  obro tach  p ryw atnych  5.31 
i pó l.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

V . Km. 2507/35 O bw ieszczenie. K om or
n ik  Sądu grodzkiego mie.skiego we Lwo
wie, rewiru V. z siedzibą urzędow ą we 
Lwowie przy  ul. Zam kniętej 9  na zasadzie 
art. 602 kpc. obwieszcza, żc w dniu  16 gru» 
dn ia  1935 o godz 9-tej odbędzie się licy
tacja publiczna ruchom ości należących do 
dłużn ików  w ich lokalu  we Lwowie przy  
u l Siem awskiej 1. 6 , sk ładających się z mas 
szyn, k tó re oszacow ane zostaną w dn iu  li
cytacji p rzez  biegłego sądow ego, o raz  tegoż 
dn ia  o godzinie 9.15 prz-^ ul. K otlarskiej 8, 
z sprzętów  dom ow ych, książek, lichtarzy, 
patefońu  itd/, oszacow anych n a  łączną 
.wotę '817' zł., k tóra  rozpocznie się od  p o 

łow y  ceny oszacow ania. R uchom ości oglą
dać .nożna w dniu  licytacji w  miejscu 
sprzedaży, w czasie w yżej podanym . 4841K 

K om ornik Sądu G rodz, .ego M iejskiego.
RcwiiU V.

V III. Km. 2101/34. Obwieszczenie o li
cytacji nieruchom ości. K om ornik  Sądu 
grodzkiego miejskiego we Lwiowie rew iru  
V III. z  siedzibą urzędow ą we Lwowie przy 
ul. Potockiego 47 na podstaw ie art. 676 i 
679 kpc. po laie do publicznej w iadom o
ści, że dn ia  17sgo stycznia 1936 o godzinie 
9-ej przedpołudniem  we Lwowie w  Sądzie 
grodzkim  miejskim we Lwowie przy  ul. 
Sądiuwej N r, 7 w  parterze w sali rozp raw  
O ddzia łu  X VI-go drzw i N r. 1 odbędzie 
się w  drodze publicznego przetargu sprze- 
daz  nieruchom ości, stanowiącej w łasność 
d łużniczki p Z uzanny  Łozińskiej objętej 
w hl. 4746/1. Dz. księgi gr. gm. m. Lwowa 
przechow anej w  Sądzie okręgow ym  we 
Lwowie przy  ul. Rutow skiego N r. 13. N ie- 
ricb o m o ść  th j. w hl. 4746/1. Dz. ks. gr. 
gm. m. Lwow a po łożona jest p rzy  ul. G ro 
chowskiej N r. 49 O hejm uje ona parcelę 
budow laną 1. kat. 7100 o pow . 658 m kw., 
na której, w znosi się dom  czynszowy, 2-pię- 
trow y, m urow any, w  całości podpiw niczo
ny, v.>zględnie podsuterem ow any, zbudo
w any  p rzed  o ko ło  10 laty . N ieruchom ość 
tą  jest w yposażona w instalację elek try
czną, W odociągową, ustępow ą itp. N ie ru 
chomość oszacow ana -ostała  na  sumę zł. 
57.928, cena zaś w yw ołania w ynosi 43.446 
zł. P rzystępujący do przetargu obow iązany 
jest złożyć rękojm ię w w ysokości 5792 zł. 
80 gr. Rękojm ię należy złożyć w  gotow iźnie 
albo  w takich papierach wartościow . bądź 
książeczkach w kładkow ych insty tucyj, w 
k tórych  w olno um ieszczać fundusze m ało
letnich. P apiery  w artościowe przyjęte będą 
w w artości trzech czw artych części ceny 
giełdow ej. Przy licytacji będą  zachow ane 
ustaw ow e w arunki licytacyjne, o ile do< 
datkow em  publicznen ohwieszczeniem  nie 
óęda podane do w iadom ości w arunki o d 
m ienne. Praw a csób  trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
w łasności na rzecz nabyw cy bez zastrze
żeń, jeżeli o soby  re p rzed rozpoczęciem  
przetargu  nie złożą dow odu, że w niosły 
pow ództw o o zw olnienie nieruchom ości 
lub  jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanow irn ie  właściwego Sądu, nakazu ją
ce . Kieszenie egzekucji, w  ciąga osta
tnich dw óch tygodni p rzed licytacją w olno 
og lądać  nieruchom ość w  dn i pow szednie 
o d  godziny  8-mej do 18-ej, akta zaś postę
pow ania egzekucyjnego m )żna przeglądać

GAZETA LWOWSKA

w Sekretarjacie O ddziału  XVL-go Sądu 
grodzkiego miejskiego we Lwowie, ul. Są
dow a N r. 7 w parterze.

K om ornik Sądu G rodzkiego  M iejskiego.
Rew iru V III.

Lwów, 9 listopada 1935. 4840K.

III. Km. 2683/33, III. Km. 2684/33. O b
wieszczenie o licytacji nieruchom ości. K o
m orn ik  Sądu grodzkiego w Sam borze re
w iru  Ill-g o  Juljusz W aygart na podstaw ie 
art. 676 i 679 kpc. podaje  do publicznej 
w iadom ości, że dnia 15 stycznia 1936 o go
dzinie 11.30 w sali N r. 90 Sądu grodzkie
go w Sam borze, odbędzie s ię ' sprzedaż w 
d rodze  publicznego przetargu należącej do 
d łużn ika  Josafata K owala s. Iw ana, n ieru 
chomości stanowiącej część gospodarstw a 
rolnego w gminie Barańczyce pow. samibor 
skiego ob j. whl. 78 ks gr. gm. kat. Barań- 
czyce, a składającej się z 13 parcel g ru n 
tow ych o ogólnym  obszarze 6 ha. 64 a. 09 
an kw ., oraz przynależności: domu miesz
kalnego, stodoły , studni, stajni i 174 róż
nych di ze w. N ieruchom ość oszacow ana zo
stała na sumę 10.002 zł. 50 gr., cena zaś 
w yw ołania wynosi 7.502 zł. P rzystępujący 
do przetargu obow iązany jest złożyć ręko j
mię w wysokości 1001 zł. Rękojm ię należy 
złożyć w  gotow iźnie albo  w takich papie
rach  w artościow ych bądź w  książeczkach 
.wkładowych instytucyj, w których  wiolno 
umieszczać fundusze m ałoletnich. Papiery  
w artościow e przyjęte będą w w artości 
Tzech czw artych części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachow ane ustawow e 
w arunki licytacyjne o ile dodathow em  pu- 
blicznem  obwieszczeniem nie będą podane 
do w iadom ości w arunki odm ienne. W  cią
gu ostatn ich  dw óch tygodni p rzed 
licytacją w olno oglądać nieruchom ość w 
dni pow szednie od  godz. 8-mej do 1 S-tej, 
ak ta zaś postępow ania egzekucyjnego prze
glądać m ożna w Sądzie grodzkim  w Sam- 
oorze O ddz .a ł IV.
K om ornik Sądu G rodzkiego Rew iru IIL 

Sam bor, 21 listopada 1935. 4845K

Km. 1259/33. E dykt licytacyjny oraz we
zwanie do  zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek B anku G ospodarstw a K rajow ego 
O ddzia łu  we Lwowie odbędzie *się dnia 5 
lutego 1936 r. o godzinie 10 przed po lu  • 
dniem  w biurzi N r. 3 w bud y n k u  Sądu 
grodzkiego w  Ż uraw nie na  zasadzie za
tw ierdzonych w arunków  licytacja całej re
alności dłużniczki M arji z C zajkow skich 
Z danow skiej ob j. w hl. 441/a ks. gr. tm. 
kat. Z yraw a, składającej się z parc. bud . 
llk a t 19 27, 140 147, oraz parcel g run to 
w ych llkat. 651/1. 19 69T, 69/2 515, 783,
791, 7 9 1 '8 6 6 , 1022, 1023/2, 1024/1, 1024/2, 
1025, 1026, 1027, 1028, 1029, 1030, 1031,
1032 1033 1034, 1035/’ 1035/2 1035/3,
1035/4, 1036, ' 037, 1038 1039, lo4u 1041,

,1.042, 1043, 278, 290 i 1731 o łącznym  od 
szurze 532 ha. 93 ar. 50 m kw. Realność ta 
składu się z roli, łąk, pastw isk, ogrodów , 
lasów  i budy n k ó w  oraz przynależności, a 
to . drzew ostanu, inw entarza żywego, , in 
w entarza m art ■ regu, drzew  i krzew ów  0 V'O 
eowych, ogrodzeń i studzien.. W artość sza
cunkow a tej realności wiraż z pczynależno- 
ściami w ynosi 436.969 zl 06 gr., w artość 
szac. przynależności w ynosi kw otę 66.741 zł.
40 gr. N ajniższa oferta  w ynosi 291.312 zł.
71 g r Poniżej najniższej oferry sprzedaż 
n ie  nastapi Sąd tu tejszy  jako  Sąd h ipo te
czny Zainotuie w yznaczenie term inu  licyta
cyjnego.

K om ornik Sądu G rodzkiego,
Żui awno, 4 g rudnia  1935. 4844K

V III Kro 1216/35. O bw ieszczenie o licy
tacji nieruchom ości. K om ornik  Sądu grodz 
kiego miejskiego we Lwowie rew iru V III. 
z siedzibą  urzędow ą we Lwowie przy  ul. 
Potockiego 47 na podstaw ie art 676 i 679 
kpc. podaje  do publicznej w iadom ości, że 
dnia 16 go stycznia 1936 o godzinie 9-tej 
p rzedpołudniem  we Lwowie w  Sądzie 
grodzkim  miejskim we Lwowie przy  ul. 
Sądow ej N r. 7 w parterze w s d i rozpraw  
O d dz .a łu  II-go drzw i N r. 1 odbędzie  się v' 
d rodze publicznego przetargu sprzedaż nie 
ruchom ości, stanowiącej w łasność d łużn i
czki p. H eleny  z  M akow iczów  Kintzi, o b 
jętej w hl. 90 N /I Dz. księgi gr. gm. m. 
Lwowa przechow anej w Sądzie okręgo
wymi we Lwowie przy  ul. RutowsI-.iego N r.
13. N ieruchom ość obj. whl. 90 N /I. Dz. 
ks. g.r. gm. m. Lwowa po łożona jest p rzy  
ul. O strołęckiej N r. 7 składa się z par. 
bud . lkat. 2872/2 i 2873/3 o łącznej pow. 
432 m , kw adr., na k tórej w znosi się b u d y 
nek jednopiętrow y o charakterze w illowym  
z jednej strony  przylegający do sąsiednie
go budynku , m urow any, w całości p o d p i
w niczony Posiada ze strony ulicy i lewej 
s trony  b u d y n k u  ogródki z drzewam i i 
krzakam i. B udynek  jest w yposażony kom
fortow o, w  urządzenie elektryczne, w odo
ciągowe, ustępow e, łazienki centralne o- 
grzew anie itp. N ieruchom ość oszacow ana 
została na- sumę 45.705 zł., cena zaś w y
w ołania w ynosi 34.278 zł. 75 gr. P rzystępu
jący do przetargu  obow iązany  jest złożyć 
rękojm ię W w ysokości 4570 zł. 50 gi. 
Rękojm ię naldfży złożyć w go tow i
źnie albo  w takich papierach w artościo
w ych bądź książeczkach w kładkow ych in 
stytucyj, w k tórych  wiolno umieszczać fun
dusze m ałoletnich. P ap iery  w artościow e 
przyjęte będą w w artości 3/4 części ceny 
giełdow ej Przy licytacji zachow ań będą 
ustaw ow e w arunki licytacyjne o >le d o d -t- 
kowio pub l. obw ieszczeniem  n ie  będą  poda 
ne  do w iadom . w arunki odm ienne Praw a 
o sób  trzecich n ie 1 ędą przeszkodą do licytacji 
i  przysądzenia w łasności na rzecz nabyw cy 
bez zastrzeżeń jeżeli osoby  te p rzed  roz
poczęciem  przetargu nie złożą dow odu , że

Nr. 284 z dnia 11 grudnia 1935.

wniosły' pow ództw o o zw olnienie nierucho 
mości lub  jej częśoi od egzekucji i że uzy
skały  postanow ienie właśoiwego Sądu n a 
kazujące zawieszenie egzekucji. W  ciągu 
ostatnich dw óch tygodni p rzed  licytacją 
w olno oglądać nieruchom ość w dni pow 
szednie od godziny 8-ej do 18-tej, akia zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze
glądać w Sekretarjacie O ddzia łu  Ii-go Są
du grodzkiego miejskiego we Lwowie, ul. 
Sądow a N r. 7 w parterze.

K om ornik Sadu G rodzkiego M iejskiego.
‘ R ew iru V III.

Lwów, 12 listopada 1935. 483&K

VIJI. Km. 720/35. O bw ieszczenie o licy
tacji nieruchom ości. K om ornik Sądu grodz 
k iego miejskiego we Lwowie rew iru V III. 
z siedzibą urzędow ą we Lwowie przy ul. 
Potockiego 47 na podstaw ie art. 676 i 679 
kpc. podaje do publicznej w iadom ości, że 
dnia 16-go stycznia 1935 o  godzinie 11-tej 
przedpołudniem  we Lwowie w Sądzie 
grodzkim  miejskim we Lwiowie przy ui. 
Sądowej N r. 7 w parterze w  sali rozpraw  
O ddziału  II-go drzw i N r. 1 odbędzie się w 
drodze publicznego przeta igu  sprzedaż nie 
ruchom ości, stanowiącej w łasność dłużni 
ków  pp. Jana  i M arji z M arkow skich Kwia 
tow skich, objętej w hl. 184/1. Dz. księgi gi 
gm. m. Lwowa przechow anej w Sądzie o- 
kręgowym we Lwowie przy  ul. R utow skie
go N r. 13. N ieruchom ość obj. w hl. 184/1. 
Dz. ks, gr. gm. m. Lwowa p o łożona  jest 
przy ul. W ulka Panieńska 16. Składa się z 
pbud. 1 kat. 1296/1 o pow  181 s kw adr, 
i pgr. 1. kat. 2118/11, 2119/1, 2118/3,
2118/4 i 2123/2 o pow. łącznej 1020 s.
kw adr. N a pb. 1296/1 w znoszą się dw a b u 
dynki mieszkalne, parterow e, m urow ane, 
jeden podpiw niczony, drugi n iep o d p iw ii- 
czony, stajnia z desek o słupach dębo
wych, budynek  m urow any z cegły na w o
dociąg, basen m urow any, szopa drew niana, 
szopa drew niana na w arsztat, w ychodek i 
sohron. Pgr. 2118/4, 2119/1 i 2118/11 stano
w ią grunta o rne  w arzyw ne, pgr. zaś 2i23/2
ogród, a 2118/3 rolę. N ieruchom ość posia
da w odociąg na podw órzu. N ieruchom ość 
oszacow ana została na sumę 22.254 zł. 60 
igr., cena zaś w yw ołania w ynosi 16.o90 zł. 
95 gr. Przy-stępujący do przetargu obow ią
zany jest złożyć rękojm ię wysokości 2225 
żł. 46 gr. Rękojm ię należy złożyć w  go to 
wiźnie lub  w takich papierach w artościo
wych b ąd ź  książeczkach w kładkow ych in- 
statucyj, w  k tórych umieszczać w olno fun
dusze m ałoletnich. Papiery  w artościow e 
przyjęte będą w  w artości trzech czwartych 
części ceny giełdow ej. Przy licytacji będą 
zachow ane ustaw ow e wa rui Je i o ile dodat- 
kow em  puiblicznem obw ieszczeniem  nie bę
dą podane d o  w iadom ości w arunki odm ien
ne. Praw a osób trzecich nie b ędą  
przeszkodą do licytacji i p rzysądzenia ■wła
sności na rzecz nabyw cy bez  zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te p rzed  rozpoczęciem  prze
targu  nie złożą dow odu, że w niosły  po 
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub  
jej części od egzekucji i że uzyskały  po 
stanow ienie właściwego Sądu nakazujące 
zaw ieszenie egzekucji. W  ciągu ostatnich 
dw óch tygodni przed licytacją w olno oglą- 
dać nieruchom ość w dni pow szednie od 
godziny 8-tuej do  18-ej, akta zaś postępo
w ania egzekucyjnego m ożna przeglądać w 
Sekretarjacie O ddziału  H-go Sądu grodz
kiego miejskiego yve Lwowie, ul Sądow a 
N r. 7 w parterze.

K om ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rewiru tflłl.

I wów, 16 listopada 1935. 4839K

II. Km. 1425/34. S trona zobow iązana Ka< 
ro i L ibionka, właśc. eal. w  Białej, ul. 
11-go Listopada. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek R udolfa  K ajzara, budów . G m iny 
m. C ieszyn w  Cieszynie strony  egzekw u
jącej zast. przez D ra A . H am erm ana ad 
wokata. w C ieszynie odbędzie się dnia 23 
stycznia 1936 r. o godz. 9.30 p rzedpo ł w 
Sądzie grodzk. w Białej w biurze N r. 9 na 
zasadzie 15 kw ietnia 1935 r. zatw ierdzo
nych w arunków  licytacja następujących re 
alności: Ks. gr. gm. kat. Lipnik. W hl. 1479. 
Oznaczenie realności: Realność lwh. 1479
ks. g' gm. kat. L ipnik o obszarze 45 sążni 
kw. składa się z parceli budów . lkat. 
4184/16. N a realności tej stoi dom  m uro
w any piętrow y, k ry ty  papą n iepodpiw ni- 
czony, obejm ujący: na parterze m ieszka
nie jednopoko jow e i kuchnię oraz sień i 
schody na p iętro . N a  piętrze mieś kan ie  
jednopokojow e z kuohnią c raz  schody d re
wniane prow adzące na strych. W  bud y n k u  
urządzenie w odociągow e i elektryczne. W ar 
tość szacunkow a w raz z przynależ, zl. 
8.765.28. N ajn iższa oferta zł. 1.382.64 Po
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastą
pi. Sąd grodzki w Białej jako sąd h ipote
czny zanotuje w yznaczenie term inu licyta
cyjnego.
K om ornik  Sądu G rodzkiego Rew iru II. 

Biała, 5 g rudnia  1935. 4S27K

I. Km. 788/35. O hw ieszczenie o licytacji 
nieruchom ości K om ornik Sądu grodzkiego 
w D rohobyczu  rew iru I. K azimie-z Swarow 
ski, m ający kancelarję w D rohobyczu  R y
nek R atusz N r. 44 na podstaw ie art. 676 i 
679 kpc. bodajt- do yiublicznej w iadom ości, 
że dnia 5 lutego 1936 r. o godz. 10.30 w 
D rohobyczu  w  Sądzie grodzkim  b iu ro  N r.
2 odbędzie cię sprzedaż w  drodze  p u b li
cznego przetargu należącej do d łużn ika 
Juljusza G artenberga 1/3 cz. n ieiachom n- 
ści obj. w hl. 295 ks. g r gm. B orysław , p o 
łożonej w B orysław iu przy u k  Kościuszki, 
składającej się z 2 domów m ieszkalnych i 
b udynku  gospodarczego. N ieruchom ość o- 
szacow ana została na sumę zł. 8507 gr. 66,

cena zaś w yw ołania wynosi zł. 5671 gr. 77 
P rzystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojm ię wysokości 850 z ł.7 7 g r ..  
Rękojm ię należy złożyć w gotow iźnie aibo 
w takich papierach w artościow ych b ąd żk s ią  
żeczkach w kładkow ych, instytucji, w  któ» 
rych w olno umieszczać fundusze osób mało 
letnich. Papiery w artościow e przyjęte 
będą w wartości trzech czwartycli części ce
ny giełdow ej. P rzy  licytacji zastosow ane 
będą ustaw ow e w arunki licytacyjne o tyle o 
ile dodatkow em  publicznem  obwieszczeniem  
nie będą podane do  w iadom ości warunki 
odm ienne. Praw a osób trzecich nie 
będą  przeszkodą do  licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabyw ców  bez zastrzeżeń 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem  p rze
targu  nie złożą dow odu , że w niosły po 
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub  
jej części od egzekucji i że uzyskały po
stanow ienie właściwego Sądu nakazujące 
zawieszenie egzekucji. W  ciągu osta
tnich 2-ch tygodni przed licyiacją w olno 
oglądać nieruchom ość w dnie pow sze
chne od  godziny 8 do 18-tej, akta "zaś 
postępow ania egzekucyjnego można prze
glądać w Sądzie grodzkim  w D rohobyczu, 
ul. S tryiska sala N r. 2.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru 1. 
D rohobyoz. 4 grudnia 1935. 4833K

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .
I I  41/35. Jan  N asal (wzgł. N osal) ur. 

24 sierpnia 1894 w W oli Z a b ie ro w sk ie j, 
r  j w . Bochnia, tu  ostatnio zam ieszkały, syn 
Franciszka i A n ton iny  z  Kowalczyków, 
żołnierz 13 pp; arm ji austrjackiei dostał 
się do niew oli rosyjskiej i od roku  1916- 
nie daje znaku życia. G dy zatem można 
p rzyjąć, że zaistnieją w arunki ustaw ow ego 
dom niem ania śmierci zarządza się na w nio
sek K atarzyny z N asalów  Sapkow ej postę 
pow anie. celem uznania wym ienionej o so 
by za zm arłą, a zarazem ogłasza się we
zw anie, ażeby udzielono w iadom ości o za 
giniionym sądow i. Z aginionego w zywa się. 
aby  staw ił się p rzed  podpisanym  sądem 
lu b  w inny sp o to b  dal znać o so b  e. Po 
dn iu  14 czerwca 1936 sąd na ponow ny 
w niosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd O kręgow y W ydział I.
K raków, 23 listopada 1935. 48-21

1 2  1 . 2/35. Edykt. O w adje W innitzer lat 
73 żrifarł w 1915 r. w czasie inw azji rosyj
skiej. W drażając postępow anie celem uzna
nia go za zm arłego w zywa się, aby  o za
ginionym  uw iadom iono do 3 miesięcy Sąd 
lub k u ra to ra  adw . M gra Rafaela Im bera w 
Złoczow ie.

Sąd O kręgowy.
Złoczów , dnia 27 lutego- 1935. 4842

SPa DKI.
IV  A . 388/35. ' W ezw anie ni (zjianych 

Sziedziców K atarzyna Lichończak prywa- 
na, u rodzona 1889 w  okolicach R aw / R u* 

skiej, luim rła w Rzymie (W łochy) w sty 
czniu 1935 nicpozostaw iając rozporządze
nia osta niej wioli. Sądow i niew iadom o czy  
pozostali dzieczice. U stanaw ia się k u ra to 
rem -padku  D la  Szym ona Popiela ltlwo 
k i ta  w Rawie Ruskiej. Kto zam ierza zgło- 
s,ć roszczen-e do spadku w inien o tfcm 
dopieść Sądow i w ciągu roku, licząc od ' 
dnia dzisiejszego i w ykazać swe prawa- do- 
spadku. Bo upływ ie tego czasokresu w yda 
Sąd spadel osobom , k tóre wykażą swe 
praw a, o ileby zaś p raw  nie w ykazano, 

nadek przypadnie  Skarbow i Państw a. —  
D ublanica w r. 481 f

Sąd Grodzki.
W  Rawie R uskiej, dnia 30 listopada 1935 r.

O G Ł O SZ E N IA  P R Y W A T N E .

W ALNE ZGROM ADZENIE.
członków  podpisanej Spółdzielni od b ęd z it 
się w sobotę dnia 28-go rudnia  1935 r. o 
godzinie 17-tei 30, a w  b raku  kom pletu o 
godzin ie  18-tej bez w zględu na ilość o b e 
cnych członków , w lokalu  Spółdzielni v r t 
Lwowie przy  ulicy Zadw órzańskiej L 25 
z następującym  porządkiem  ob rad :

1) Zagajenie.
2) O dczytanie spraw ozdania rew izyjnego-
3’1 Spraw ozdanie R ady N adzorczej i Z a

rządu  z działalności za lata 1933/4.
4) Z atw ierdzenie b ilansu oraz rachunku 

s tra t i zysków  za o k r t .  od  22. V f 1933 do- 
31 X II. 1934, oraz udzielenie pokw itow a
n ia  Z arządow i i Radzie N adzorczej i roz
dzia ł zysku.

5) U stalenie budżetu  na rok 1935.
6) 1 1 zupełnienie R ady  N adzorczej
7) P o stan o w en K  o likw idacji S p ó łd z ie l

ni z  dniem  3 ł. X II. 1935 oraz w ybór li
kw idatorów .

8) W nioski bez uchwał, przeczytanie *■ 
p ro to k o łi i zamknięcie. Spraw ozdanie ro 
czne i zamknięcie rachunków  w yłożone są  
do Przeglądu przez C złonków  w gadz i
nach urzędow ych w lokalu  Spółdzielni.

„JAWOR"
Spółdzielnia Handlowa z odp. udział.

we Lwowie, 4847
Radu Nadzorcza: inż. Jan Brzozowski 

prezes.
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